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FRANEK PRZEZYWA

Franek, Janek i  Beatka mieszkają w  nieduĹym mia-
steczku. W  tym miasteczku jest jeszcze mniejszy park, 
wokóĂ którego rzędem stoją domy i malutkie przedszko-
le, a w parku znajduje się caĂkiem nieduĹy plac zabaw. 
Plac zabaw ma tylko jedną Ělizgawkę, jedną karuzelę, 
parę drabinek i parę huĚtawek. Acha, ma teĹ zabawnego 
kogucika na spręĹynce. 

Franek, Janek i Beatka bardzo lubią bawić się na tym 
placu. Są rówieĚnikami i wielkimi przyjacióĂmi. Mają po 
pięć lat, a  to doskonaĂy wiek na zawieranie przyjaķni. 
Spotykają się prawie codziennie i grają w gry, wspinają 
się po drabince, huĚtają na huĚtawce, bawią się w chowa-
nego, berka, ganianego i wymieniają się kolorowymi na-
klejkami. UwaĹają, Ĺe przyjemnie jest mieć pięć lat i dwo-
je wypróbowanych przyjacióĂ. Poza Frankiem, Jankiem 
i  Beatką na placu bawią się równieĹ inne dzieci, więc 
często bywa bardzo wesoĂo. 

Pewnego dnia na plac zabaw przyszedĂ Rysio, chĂopiec 
trochę mĂodszy od trójki przyjacióĂ. Rysio miaĂ na so-
bie nowy sweter. DostaĂ ten sweter od swojego dziadka 
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i niezwykle mu się podobaĂ. Sweter byĂ czerwony, a na 
piersi naszytego miaĂ smoka. Zielonego smoka, ziejącego 
ogniem. Rysio z dumą przechadzaĂ się po placu pokazu-

jąc wszystkim dzieciom smoka i sweter. Kiedy podszedĂ 
do Franka, Janka i Beatki, którzy zwisali wĂaĚnie do góry 
nogami na drabince, Franek zawoĂaĂ nagle:

 ɳ Smok, smok! Patrzcie smok! ɳ i pokazaĂ palcem na 
Rysia.

Dzieci zaĚmiaĂy się zadowolone. To byĂo bardzo dobre 
przezwisko. I zaczęĂy nazywać Rysia smokiem. Gdziekol-
wiek Rysio się ruszyĂ dzieci woĂaĂy: 

 ɳ Smok idzie, smok idzie! Dokąd idziesz smoku? 
A  kiedy Rysio chciaĂ do kogoĚ podejĚć i  się z  nim 

bawić, ten ktoĚ od razu uciekaĂ z piskiem krzycząc, Ĺeby 
smok od niego odszedĂ, bo się boi. A najgĂoĚniej krzyczaĂ 
Franek:

 ɳ Idķ sobie smoku! ɳ darĂ się wniebogĂosy. ɳ Nie chce-

my cię tutaj! PoĹerasz ludzi!
Rysiowi wcale się to nie podobaĂo. PrzecieĹ to, Ĺe nosiĂ 

sweterek z naszytym smokiem, wcale nie oznaczaĂo, Ĺe 
on sam jest smokiem. A juĹ na pewno, nie to, Ĺe miaĂby 
kogoĚ poĹerać. Doprawdy Rysio w ogóle niewiele jadaĂ, 
mama zawsze nazywaĂa go niejadkiem, a tu dzieci zarzu-

cają mu, Ĺe będzie je poĹeraĂ! Rysio próbowaĂ tĂumaczyć 
wszystkim naraz i kaĹdemu po kolei, Ĺe nie jest smokiem 
i nie chce, aby go tak przezywano. Ale dzieci nie sĂuchaĂy 
go wcale. Im bardziej Rysio się denerwowaĂ tym lepiej 
bawiĂy się dzieci i woĂaĂy za nim:

 ɳ Smok się zĂoĚci! Smok się zĂoĚci.
Rysio miaĂ juĹ tego dosyć i poszedĂ sobie do domu. Na-

stępnego dnia nie chciaĂ zaĂoĹyć pięknego nowego swetra 
ze smokiem. UbraĂ się w stary i trochę ciasny, ale zwy-
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czajny, niebieski. Kiedy przyszedĂ na plac zabaw Franek 
poczuĂ się trochę rozczarowany. Rysia nie moĹna dĂuĹej 
nazywać smokiem! Co tu zrobić? ɳ myĚlaĂ Franek. Tak 
dobrze się wczoraj bawiĂ. RozejrzaĂ się uwaĹnie wokóĂ 
siebie i dostrzegĂ, Ĺe maĂa Gabrysia ma wĂosy związane 
w kucyk na czubku gĂowy. Wygląda zupeĂnie jakby mia-

Ăa na gĂowie fontannę! ɳ pomyĚlaĂ Franek i podbiegĂ do 
Gabrysi pokazując ją palcem. 

 ɳ Patrzcie, patrzcie! ɳ zawoĂaĂ. ɳ Ona ma fontannę na 
czubku gĂowy!

Wszystkie dzieci z placu zabaw zaĚmiaĂy się uradowa-

ne. To ci dopiero Ěmieszne! Ich koleĹanka ma na gĂowie 
fontannę! ChwyciĂy się za ręce i zaczęĂy chodzić wokóĂ 
biednej Gabrysi Ěpiewając gĂoĚno:

 ɳ Mokra fontanna, mokra fontanna!
Gabrysia staĂa na Ěrodku i  pĂakaĂa. Nie chciaĂa, aby 

dzieci ją przezywaĂy i nie pamiętaĂa juĹ, Ĺe dzieĄ wcze-

Ěniej ona nazywaĂa Rysia smokiem. Rysio takĹe ĚpiewaĂ 
razem z innymi, ale nagle przypomniaĂ sobie jak wczoraj 
dokuczano jemu i zrobiĂo mu się wstyd. PrzecieĹ Gabry-

si jest na pewno bardzo przykro. PrzestaĂ więc Ěpiewać 
i krzyknąĂ:

 ɳ Nie dokuczajcie jej! Ona nie jest fontanna!
Ale dzieci zaczęĂy Ěmiać się jeszcze gĂoĚniej, a Franek 

zawoĂaĂ:
 ɳ Patrzcie, smok broni fontanny!
Zdenerwowany Rysio zĂapaĂ Gabrysię za rękę i szep-

nąĂ jej do ucha:
ɳ Chodķ Gabrysiu, pójdziemy bawić się sami ɳ i szybko 

odeszli opuszczając rozbawioną gromadkę. Dzieci krzy-

czaĂy za nimi: 
ɳ Rysie i Gabrysie, zakochane misie!


